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Nad »Rozbiorem dzieła pod tytułem: Praktyczny Wykład 
Miernictwa, Niwellacji, Budownictwa i Mechaniki przez 
W. Józefowicza Magistra Filozofji i t. dc, ogłoszonym 
d. 4 Października r. b. w Nr. 77 i 78 Korrespondenta 
Handlowego, Przemysłowego i Rolniczego. 


pasit 
Pisząc artykuł pod nazwą Wewnętrzna wartość dzieła pod 
tytułem: »Wykład praktyczny Miernictwa i Niwellacji i t. d. 


przez Wincentego Józefowicza Magistra Filozofji it. d. na trzy 


numera Korrespondenta Handlowego rozłożeny, to jest 36, 37 
i 38, autor tege artykułu mógł się spodziewać aedpowiedzi, bo 
któż jej zaniedba, jeżeli krytyka nie jest pochwałą dzieła? Nikt 
jednak niespodziewał się zapewne, aby kto inny nie autor dzie- 
ła, z taką enerzią, tak kwiecistym stylem, wyrazami cechujące- 
mi wyższe wykształcenie, obstawał za nieomylnością prawd 
objawionych w wykładzie miernictwa. 


Otóż naprzód wystąpił pan %. Jego »Kilka słów o arty- 


kule w Korrespondencie Handlowym i t. d.« umieszczone w 


femże samem piśmie z dnia 10 Czerwca Nr:44 przekonały pu- 
bliczność, że autor Wewnętrznćj wartości dzieła pana Józe- 


fowicza, nie chce znać, nie chce zapatrywać się na dzieła ze 
i . . . 1 - 
atanowiska przynależytego, że zarzuty czynione s4 błache, dy- 


które żadnćj krzywdy autorowi nie czynią, au- 
torowi zaś owego artykułu zaszczytu nieprzy- 
noszą. 

We cztery dni potem, to jest 14 Czerwca Nr. 45 p. Ho- 
morat Niewiarowski, udarował pabliczność poważnym artyku- 
łem, pod tytułem: »Odpowiedź na Krytykę o dziele profesora 
Józefowicza, przez lonorrata Niew iarowskiego.« Od 


. niego, zapewne pó raz pierwszy, pozusł świat różnicę zacho- 


dzącą między krytyką a recenzją; Że krytyka jest tylko ob- 


(mową; przy téj sposobności i autor artykułu na który pan Nie- 
"wiarowski odpowiada, dowiedział się, że jego artykał, który 


mniemał być prostem ostrze ZŻeniem, dostał miano kry- 
tyki w nowo nadanem znaczenia. W tćj rozprawie o krytyce 


di recenzji, zapowiedział pan Niewiarowski, że niezupełnie się 


zgadza z szanownym autorem Wewnętrzoćj wartości 
Wykładu Miernietwa, Że odpowiedź będzie długa, i że dalszy 
«ciąg nastąpi. we | 

(Oba. te artykuły pojawiły się w ciągu jarmarku na wełnę.) 


BZEMYSZOBE Y 
H 


na tydzień przy íta- 


ktoku 2.848, 


Krytyk (tak odtąd nazywać będę autora artykułu o Woe- 
wnętrznćj wartości dzieła pod tyt: Wykład praktyczny i t. d.) 
ną pomienione artykuły z Czerwca, nic nieodpowiadał. Zdaje 
się, że obrońcy dzieła w mowie będącego, powiuniby być za- 
dowoleni, i milczenie to wziąść za zupełne zwycięztwo, zaś 
publiczności zostawić wolność sądzenia o tem milczeniu jakby 
się jéj spodobało. Lecz pan Z. a jak się potem przyznał, że 
jest panem Z. Ob. z Hr. w niepewności czyli jego artykał tak 
dzielnie napisany, uczynił pożądany skutek, po ukończeniu ro- 
bót gospodarskich, jakich jego kawałek ziemi wymagał, wziął 
się do pióra, aby za jednym zamachem i dzieło pana Józefowi- 
cza wynieść pod empirejskie nieba, i krytyka jego sprowadzić 
aż do zera. Do wymowy pana Ż. Ob. z Iir. wiele dopomógł 
pan Niewiarowski, który mu oczywiście dowiódł, że artykuł 
przeciw dzieła jest krytyką, a autor jego nazywa się krytykiem 
ziad- co wiersz czytamy wykrzykniki: »Panie krytyku! Szanow- 
ny panie krytykuie a to dodaje mocy. 

a Czas, od 14 Czerwca do 4 Października, zwolennicy wy- 
sokich praw zawartych w Praktycznym Wykładzie Miernictwai 
t. d. nie w zupełnćj bezczynności przepędzili. Jedni myśleli 
o poprawie najgrubszych błędów w tćj książ,e przez jej kryty- 
ka wytkniętych, i dnia 22 Lipca wytłoczeno ośm strounie, któ- 
re w miejsce wyciętych kart obciażonych niedopuszczonemi błę- 
dami, powklejano. Zaś pan 4 Ob. z Ur. szukał stanowiska, x 
którego należy patrzeć na dzieła tego rodzaju: znalazł (to sta- 
paWwis:o, stanął ua nim, spojrzał i napisał »Rozbiór dzieła pP- 
1: Wykisd Praktyczny Miernictwa, Nivellreji, Badownictwa i 
Mechaniki i t d.e ogłoszony w Korrespondencie ilaudlowym z 
d. 4 Października Nr. 77 i 78. 

Poznajmy teraz prawość, logikę i uczoność tego Rozbioru. 


Na samprzód, pan Z. Ob. z Hr, z namysłu przekręcając 
wyrażenia krytyka lub opuszczając wyrazy w przytaczaniach 
słów jego, nadaje im inne znaczenia, a to w celu poróżnienia 
go z obywatelami. Fak np. przytacza wyrazy krytyka: że pe 
obywatelu ani wymagać ani się spodziewać nie 
można,żebysiętymprzedmiatompoświęcałi znał 
jes Przekooać się zaś można w Korrespondencie Hindlowym 
N. 36 z d. 13 Maja, str. 3, ze krytyk napisał, iż z powoda li- 
cznych zatrudniecń gospodarza »ani wymagać ani drodóldrejk 
się można, aby się tym naukom wyłącznie poświęcił i znał 
je w calójobsze rności. Dalej żariując z krytyka, takie 
wyrazy, przywodzi: »że tylko uczeni i to w pocie czoła pracu- 
jąc, SA stanie zasiewać Źródło bogactw gruntowyche, zaś w 
artykule krytyka takie zdanie czytamy: »deżeli kto, to pewno 
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gospodarz rolny najobfitsze zbiera plony z postępu nauk fizy- 
cznych i matematycznych, dla niego też uczeni, jako dla Żywi. 
ciela swego, powinni w pocie czoła Zasiewać obszerne pola 
tych naak i umiejętności, które dopomagając naturze, pomnaża* 
ją źródła bogatw gruntowych i t. d.c Dalćj w ciągu swej re- 
cenzji pan Z. Ob. z Hr. tak pisze: »Nie wytłomaczył się kry- 
tyk dla czego tak ważne zadanie jak wykreślenie na stolika ką- 
ta równego kątowi na gruncie, wyznaczenie adległości między 
punktami dostępnemi lub niedostępnemi, za niepotrzebne uzna- 
je i 1. de, tymczasem krytyk tak się wyraził: »Ktokolwiek ma 
słabe nawet pojęcie o użycia stolika mierniczego łatwo postrze- 
Że, że tę wszystkie zadania, prócz pierwszego które do nicze- 
go przydatnem nie jest, jedném są i tem Samem zadaniem i t 
d.« wyrażenie prócz pierwszego, odnosi się do wykre- 
ślenia kąta na stolika, zatem pan Z Ob. z Hr. fałszywie poda- 
je, że krytyk utrzymuje, jakoby zadanie o wyznaczenia odłe- 
głości punktów położonych na gruncie było niepotrzebne; a 
wszakże cała sztaka zdejmowania planów składa się z rozwią- 
zania tego zagadnienia. 

Dalej tenże pan Z. Ob. z Ir. powiedziawszy: »lecz sko- 
ro krytyk zaprzecza, że u nas niektóre majątki są niedokładnie 
pomierzone i mappy fałszywec, rzuca klątwę na tego biednego 
krytyka, za to, że sam przekształcił i wyrażenie autora dzieła 
i krytyka. W dziele bowiem tak stoi na str, 2, »Rzadko się 
m nas znajdują majątki pomierzone, a niekiedy nawet pomiary 
są niedokładne a ich mappy fałszywec, a krytyk w tych sło- 
wach na to powiedział: »Być to może, ale skądże autor do 
tego przekonania przyszedł?  Zajrzałże do hipotek naszych,do 
'Fowarzystwa Kredytowego? a potem, ta myśl ublizająca nam, 
nie jest logiczna, bo skoro niekiedy majątki są niedokładnie 
pomierzone, to i mappy są fałszywe, inaczćj być niemoże «— 
Mówiąc béz odetehuienia, powiada o krytyka »skoro budynki 
gospodarskie porównywa z siekierą, i skoro zaprzecza, że na- 
rzędzia rolnicze stosować potrzeba do siły bydłąt pociągo- 
wych « Rzeczywiście krytyk porównał bndyuki do siekiery, ba 
autor wyrzekł, że ove są malum uecegsariam;a więc je- 
želi każda potrzeba konieczna jest malum. więc i siekiera, 
hfórą wyrobuik Żywi swoją familią jest jak badowle gospodar- 
skie, malam necessarium, Co do narzędzi rolniczych, dotąd 
podzielać będę zdanie krytyka, dopóki pan Z. Ob. z Ilr, nie 
przekona wiarogodnych świadków, iż on, zastosował już pług 
do sily baranów, jeśli przypadkiem nieposiada silniejszych by- 
dląt pociągóowych, potrzebnych mu do uprawy jego kawałka 
ziemi, jaką na około współoby watele człerma najunićj mocne- 
mi wołmi orać są przymuszeni. 

Rzeczywiście tak jest w dziele jak w jego rozbiorze czytamy 
Że: święte prawidło wydawania pieniędzytylko 
wnajgywałtowniejszychprzypoadkach,gospodarz 
zachować powinien.« Krytyk względem tego nieuczynił ża- 
dnej uwagi w swym artykyle: przytoczył jedynie cały począ- 
tek wstępu do dziela, jako wzór stylu, jako bardzo świętą ma- 
ksymę; na mocy którćj można trwonić majątek wszelkiemi spo. 
gobumi, byle pieniędzy nieraszać, aż w najgwałtowniejszych 
przypadkach; możea w łachmanach chodzić, bo porządny ubiór 
nie jest najgwał(towniejszą potrzebą: można nie być litościwym 
bo litość n tego kto masi chować pieniądze, może nie być naj- 
gwałtowniejszym przypadkiem. 'Po święte prawidło, świeżo 
przez szanownego antora Miernictwa utworzone, a przez pana 
Z. Ob z Hr. z taką mocą pochwalone, być może święte, lvez 
czyli w zakres ekonomji politycznćj wchodzi, o tem zupełnie 
wątpię. Widać, że pan Z. Qb, z Hr. ma taką samą naturę jak 
autor, którego obronę na się przyjął, bo jak jeden tak drugi 
rad bez skropułu mięsząć do sprawy tak mało ważaćj, tak.. 
pojszanowniejsze imiona, : 144 


Przywiódłszy na pamięć ekonomją polityczną, pan Z. Ob, 
z Hr. tłomaczy autora dla czego: niesystematycznie ułożył prą- 
wdy jeometryczne; a dalćj opowiada, że autor napisał za wie- 
le dla obywateli znający ch jeometrją, a za mało dla nieznają- 
cych tćj nauki. Tu pan Z. Ob zir sam z sobą jest w sprze- 
czności; widzieliśmy bowiem, Że wyfukał krytyka za to, że u- 
trzymuj., iż obywatele nie mają czasu zajmować się wyłącznie 
badaniem wyższych nauk. 

Po tćj logice swćj obrony, pan Z, Ob. z fr. podziela 
zdanpieautora względem uwagi na sir. 26, a sza 
nownemu krytykowi dobrowolnie pozwala przy jego zdania 
pozostać,—i pozostaje, bo skoro autor w małym obrębie objąć 
chciał najpotrzebniejsze dla gospodarzy prawdy jeometryczne, 
niepowinien był nawet wspominać o tych, które jak mówi pan 
Z. Ob. z Hr. »u nas gospodarzy ten sposób najlepszy , który 
jest najprostszy i najmuićj czasu wymagać (NB, dopełnić sen- 
su wyrazem: do obliczenia ) > 

Następnie czytamy w Rozbiorze paua Z. Ob. z Hr. »Na 
str. 30 podając formułę na bryłowatość kloca (domyśleć się, 
ostrokątowego), autor uważa go jako walec nieostrzega- 
jąc o tem czyteloikac. Tę mysl wziął pan Z. Ob. z Hr. z kry» 
tyki, lecz krytyk chciał, aby prawda matematyczna była praw- 
dą, a dopiero podał przybliżony sposób, który w pewnym wzglę: 
dzie jest fałszem, cierpianym ua korzyść oszczędzenia czasu, 
droższego niekiedy od zyskanćj dokładności, Na domiar mo» 
cy tak zabawnej obrony myłki autora, pan Z. Ob. z Hr. apo- 
mina autora, że lepićj było wziąść średnio arytmetyczną, jak 
średnło jeometryczną. Więc pan 7. Ob. z Hr, uważa że jest 
mała różnica wziąść jedno za drugie? lecz tego możnaby takt 
zrobić wniosek, że pięć do pięciu dodane, to samo 
jest co pięć pomnożone przez pięć. Ze ten wniosek 
uczynić można, odwołuje się-do wszystkich arytmetyk pisanych 
A drukowanych od najdawniejszych aż do naszych czasów =- 

Dalćj pan Z. Ob. z Hr. mówiąc o odcinku kali, tak się 
wyraża. »Zbyt wprawdzie rzadko zdarzy się potrzeba dla ga- 
spodarza obliczać podobnego (NB chyba tego) rodzaju bryły, 
przecież takowy dodatek do uzapełnienia téj materji jest po- 
trzebny, chociaż w istocie w obliczenia przybliżonem można te 
bryły zgodnie z autorem uważać, (to jest za ostrokrąg odcinek 
kali), należało tylko dodać, Że wypadki otrzymane będą przy- 
bliżane, oto brak tego tylko wyraza upoważnił krytyka do wy- 
rażcń: (tego szczęścia jeszcze od nikagoniedostą- 
piła matematyka, co za gwałt matematyczny i dot. 
p. sykrzykników.e Ztego przytoczenia widać, że pan Z. Ob. 
z*Hr. ma takie same dojrzale pojęcie o jeometrji jak jego klijent, 
jakby jedną głową myśleli. Ale co zaś śmieszniejszego to. ta pre- 
tensja Żeby taknowych rzeczy domyśleli się obywatele, bo dalćj 
czytamy: »Słuszaie tak pioranającym powstał (to jest krytyk)gło- 
sem, bo podług jego zdania tyle są upośledzeni gospodarze, Że 
nawet tćj błachćj rzeczy domyślić się niemogli.« A gdzież tam 
błachćj! toć gdyby ladzie tak damyślaemi byli, możehy dotąd 
domysleli się, Że przez przybliżenie słońce jest mydlaną bańką. 

Pisząc pochwałę rozdziałóowi Hmo pan Z. Ob. z Hr. zda- 
je się uśmiechać do wielkićj ścisłości, z jaką autor rozwiązał 
arcy trudne zadanie, o wytknięciu na gruncie linji prostćj!! | 
A że autor dzieła to tradue zadanie rozwiązywać każe na grun- 
cie poziomym lob niewiele zbaczająćym od po- 
ziemau, jego krytyk taką dał na to uwagę: Co do drugiego- 
zadania, zdaje się, że go autor ogranicza gruntem znpełnie po- 
ziomym lub prawie poziomym —ia £A pan Z. Ob. z He. odpo. 
Wwiadając pisze. »Naprzód do czego się Ściąga wyraz »go« nie- 
pojmuję. "Fa mała okoliczność dowodzi, jak wielkie zasoby 
pan Z Qb. z fr. nagromadził do obrony skarbów zawartych 
y Wybkładzie Praktycznym Mierniectwa i Niwellacji. 


Pan Z. Ob. z Hr. dowodząc, że krytyk jest fimi 
sznikiem w sprawie Miernictwa, dodaje: »lecz mr SZ o H: 
widać że krytyk nie wie o tem, że ntkwiwszy yie Jesna na 
górze, drugą na dole, nie zawsze stanąwszy przy ma as Aig A 
drugą dojrzeć można. Gadanina. Jeżeli od jednej z: dw óc i ty 
ntkwionych na grancie, nie widać drugićj» FoSwiątwiie zada- 
mia zmienia się zupełnie, kiedy zaś 54 jedna od cyc wi- 
dziane, chociażby jedua stała na samem dnie morza a « raga na 
szczycie Czimboraso, zawsze tak samo wytyka się Pońkiedwy 
piwi linia prosta, jak na gruncie prawie KAET 8" pęt 
szywszy potem kroku, jakoby przez niebezpieczne okolice prze 


$ e n EDTA 
chodził, tak pan Z. Ob. z Hr. jędno po drugiem mów a piec 
rzuty, że w mierzenia linji zawsze jeometra krok w krok za 


łańcuchem ma postępować, że kołki nie w torbie ale na żę 
chu nosić powinien, i że średnia wielkość inaczćj się pania 
a nie tak jak czytamy u autora na Str. 36, są dowodem wie jej 
praktyki krytyka i głębokiej znajomości matematykiu jes wy 
krzyknąwszy że: »uiegodzi się przekręcać liczby Ry e „era 
autora nie są wypadkami z mierzenia ale służą SRC RUA 
kazania jak się średnia wielkość znajdujedo ORA 
krytyka na mierzenie odległości krokami, a biaren ' y Raw 
w gospodarstwie zbyt często używamy, dowodzi ba A 05 A 
miczoną znajomość zatrudnień naszyche, i potem obolewa bea 
obywatelami, że przez swą krytykę sprowadził ich krytyk PP 
ostateczności. Lubo na to wszystko znajduje się odpowiedź w 
krytyce, to jest: w W ew nytrzn éji W ar t ości i Gaane iy 
szczonćj w Kovrespondencie Handlowym, Nr. 36, ari ES sdy 
jednak obrońca dzieła przekształcił wyrażenia krytyka i. öp i 
cznie chce obszerniejszego tlomaczenia, przepraszam, ze wia 
domemi rzeczami zatrudnię publiczność. Naprzód: autor upor 
mina jeometrę (chociaż dla gospodarzy wydrukował dzieło), 
Żeby sobie dobierał do mierzenia łańcuchem, ludzi na których: 
by uczciwość mógł rachować, to oczywiście upoważnia każde: 
go jeometrę do popełniania błędów przez lenistwo, zaś krytyk 
przekonanym będąc, że w największej części dokładność pomia- 
rów polega na jak najdokładniejszem przemierzeniu linji na 
gruncie, które fo działanie z oszczędnością powtarzać należy, 
powiedział, iż jeometra powinien krok w krok za łańcuchem 


postępować. (Dokończenie nastąpi.) 


TORF JAKO OPAŁ DWUKROTNIE MOCNIEJSZY, A O 
POLOWE OD DRZEWA TAŃSZY. 


Acdynie chęć zrobienia ogółowi przysługi, powoduje przy” 
pomnieć wysoko już wydoskonalęny u nas wynalazek yprawy 
torfu. 2.44 Kirka y 

Zbliża się zima, a kto nie bogaty, i niema znakomitego 
zapasu drzewa, wiech nie trwa w uprzedzenia, że niewiele jest 
użytecznym torf o którego exysteneji w miejsco wej okolicy ty- 
lekroć razy już doniesiono. Proszę wierzyć, ze to uprzedze- 
nie nie jest powszechnem, lecz raczej stanowi przyczynę zw R 
kłego stanu rzeczy wszystkich początkowych wyaslasków; gdyż 
tak jak niewszędzie z jednym skotkiem jeden i tenże sam pomysł 
udaje się, tak też nie wsząscy z.równie szczęśliwą zręcznością 
z wydoskonalonezo już wynalazku, aczkolwiek nader użytecz- 
hego starają się korzystać. p 

Opierając się na wlasyćm doświadczeniu, i idąc za gło- 
sem bardzo wielą wiarogodnych osób, Śmiało ta powiedzieć 
mogę, 7€ wyrabiany u nas torf jest wielkiem miejscow ćm boga- 
ctwem; i wartość onego niewyrachowanie zwiększać się będzie 
stosónkowo do ubytku drzewa, co w kolei naturalnego porząd: 
ky rzeczy niezawodnie uastępować masi, 


Szczęśliwemi są okolice, Móre w niedostatku drzewa ob- 
filoją w węgiel kamienny lecz niadomo jak są viedni tam mie- 
szkańcy, gdzie tylko kręconćj słomy do opału ażyw ać są zmu- 
szeni. U nas wprawdzie nie brakuje drzewa, lecz też pomimo 
że to ciągle corocznie staje się droższem, nie wielu wszakże 
w wypróbowania korzyści z torfu na opał, dało dowody tcj 
tak potrzebućj w życiu towarzyskiem cnoty wytrwałości. Ja- 
koż jedni utyskują, że torf nie dobry bo bywa mokry, drudzy, 
mianowicie słażący wykrzykują, że smoli ręce, inni, ze wyda- 
je nieznośny swąd, i że na składach obraca się nie mało w o- 
kruszyny do niczego niezdatue. w pa ań 1 > 

Lecz na te zarzuty w ogólności odpowiedzieć można, iż 
przy każdym opałowym artykule zawsze takze w iększe lab mniej- 
sze sa niedogodności. Przy zaprowadzenem ZAS użyciu torfa 
potrzeba szczególnego tylko wytrwania mianowicie należy ko- 
niecznie takowy kolejno wypróbować w różnych wyrabiany za: 
kładach, a wtenczas niezawodnie natrafiemy na wydoskonalony 
już tak dalece, iż będzie w samych tylko twardych bry łach zü- 
pełnie suchy, i gatunkowo ciężki, Że abok czarności do węgla 
kamiennego zdaje się być bardzo zbliżony m. : 

Jakoż kto nicodstręczał się trudami, w probowaniu i uży- 
wał jaż tego wyrobu ze wszystkich miejsc tak z okolicy uad- 
wiślańskićj ztćj strony Warszawy, jakoteż ze strany Pragskićj, 
z pod Radzymina, wszystkie jakie tylko mogą być wymagalne 
przymioty torfu, znalazł zapewne w tym pu wyrabia p. Fry- 
bes przy ulicy Elektoralnćj wprost ulicy Solnej mieszkajacy, 
którego torfiarnia jest przy szosse RBadzymióskiem, cztery wiorst 
za Zaciszem. W sąsiedztwie up. Bryll, także podobnie dobry 
wyrabiają; w ogólności zaś w okolicy tćj grunt torfowy zapeł: 
nie ionćj jest jak z tej strony Wisły natury, i bardzo słusznie 
nie łącznym, lecz smołowcowym, gdzie dawnićj były odwiecz- 
ne bory, jest nazwanym, e 

Doskonałość zopełną tego wyrobu, przyznali nawet ci 
wszyscy kłórzy, byli tu w innych interessach z odlesłych ztąd 
okolic, gdzie nie mając wcale drzewa od kilka już wieków 
torfu tylko używać na opał są przymuszeni, i cieszą się, że 
ten nieoceniony teraz dla nich skarb posiadają. 

Co się dotyczy swedu z nżycia forfu, może nie jeden unas 
o tem nie ERN 2% w Okręgu Krakowskim, nawel przepisy miej- 
poz Saw zamykać pieców " ęzlem kamiennym apala- 
nych. Łatwe więc pojąć ztąd można, jak wysoki być musi sto- 
pień tego ognia, kiedy piece ciągłe są gorące aczkolwiek są 
niezasuwane, 

Dość jest sprobować tylko, aby przekonać się. Że i do- 
bry torf prawie tę samą ma własuość, wydaje on ogień więcój 
jak dwykrotnie gorętszy od drzewa; bezwtocznie rozpala pie- 
ce i wynagradza to sowicie, iż zamknięcie pieca musi być 
tylko spóźnione. Utworzone z torfu żaczewie, da 24 zódzih 
przechowuje jeszcze ogień. a nie jedna dobra gospodyni do- 
świadczyła, iź na takiem Żarzewiu z rannego ognia pozostałym 
jaż w późny wieczór sporządzony w miedzianem naczynia mej- 
szpas, najwybornićj udaje się. Popioł takowy .co dwa dni wy- 
przątany masi być wodą zalewany, lab troskliwie składany; zda- 
rza się bowiem, iż i wtenrzas jeszcze znajdają się w nim szc z4- 
tki ognia. ` 

Sažżeń kubiczay torfu, kosztujący zł 30 zastępuje w uży- 
tku podwójną ilość sosnowego drzewa, dwa razy tyle koszi 
jącezo, a że dwukrotnie gorętszy ogień wydaje, wiec łatna i 
sądzić się daje wyższość tego artykału do opału PETTEE 
įność. i 

Kuchnie angielskie wszystkie nŽiwać go powinny, fi 
dnak pamiętać potrzeba, iżby z pod raszta przed zamkaięc 
dobrze wymiatano popioły nieprzepalane odrobiny torfu 1 
chowywić m»gące i swąd wydające. Wszystkie wielkie żel 


piece, Kalorifery zwane, cate pojedyncze budowy ogrzewające, 
gdzie ogromne massy drzewa codziennie spalają, z jak wielką 
oszczędnością ta: fu używać mogą, przekona się każdy, kto z 
zadaniem sobie tylko potrzebnućj pracy w dopilnowania tak, jak 
inni, tego doświadczy. W każdym piecu domowym zewnątrz 
palonym, torfu używać można, palenie zaś ułatwia się przy 
rozpalonćj poprzednio małćj ilości drzewa. Piece Z wewnątrz 
palone, skoro tylko nio dymią już są tem samem do użycia tor- 
fu osposobiooe, zawsze z użyciem kilku drewien grubszych i 
cieńszych, do rozpalenia słażyć mających. Na kuchniach zwy- 
czajnych, i na wszystkich kominkach podobnież obok jedaćj 
części drzewa, torf jest bardzo użyteczny. 

Celem więc ułatwienia tylko upowszechnienia użycia te- 
go palnego materjału jest do życzenia, iżby w ogólności wła- 
ściciele torfiarń ciągle dążyli do udoskonalenia tego wyrobu 
tak, iżby był jak najbardzićj suchy, twardy i tłasto czarny. 
Gdy także główne składy forfu są tylka za miastem, i to bar- 
dzo odległe, dla tego dla oba stcon byłoby korzystnie i dogo- 
dnie gdyby urządzono wewnątrz, w miejscu ile być może środ- 
kowóm miasta takowe pomniejsze składy, gdzie każdy niemają- 
cy a siebie na większą ileść właściwego schowania, a potrze- 
bujac nie wiele, mógłby ile mu potrzeba na koszyki nabyć za 
stałe postanowione ceny. Wtenczas dla uboźszćj klassy wy- 
niknie fa korzyść, iż drzewo na małe wiązeczki kupowane, sta- 
nie się tem samem tańszem, bo kupować go będą, już nie va 
opał, lecz tylko do rozpalenia bardzo tanio nabywać się mogą- 
cego torfu. l ; 


——— 


WIADOMOSCI HANDLOWE. 
ZBOŻE. 
"Gdańsk 16 Październik a.— Dzisiaj zpowodu przy- 


byłój tu poczty angielskićj, która nader małoważne wiadomo 
ści przywiozła, mały był rach w handlu, chociaż na targu do- 


sjć znaczna ilość znajdowała się, W ogóle było tylko 113 12 
łaszt pszenicy, sprzedano 23 łaszt 132 f. po 860 flor., 12 12 
łaszt 130 f po 375 flor., 50 łaszt 130 funt. pa 352 flo:, IR t. 
130 f. po 367 H;2 flor. i 72 Faszt siemienia lnianego po 380 
flor. i 

Szczecin IS Października, — Żyto namiejscu dla 
niektórych żądań z powodu dostaw chwilowo poszło w górę i 
płacą dziś po 35 142—35 3,4 tal. za $2 funt. towar. -Na do- 
stawę zaś wiosenną po 35 tal. A 

Londyn 13 Października. — Średnia cena pszeni- 
cy w Londynie wynosi 58 szyling. I pens. W zmianach celny ch 
pszenica, owies i groch stoją wyżej o l szyling. Dowóz z za- 
granicy wynosi od dnia 9 do 13 Października 2000 kwarterów 
owsa. 

Srednia cena w zeszłym tygodniu: Pszenica 50 sz. 6 p. 
jęczmień 30 sz. 2 p. owies 17 sz. 10 p., Żyto 30 sz. 8 p., 
groch 32 sz. 10 p. Srednia cena ostatnich sześciu tygodni 
pszenicy” 51 sz. 2 po jęczmień 34 sz. 2 po owies 18 sz. 10 p 
Żyto 30 sz. 6 p, groch 32 sz, L0 p. Cło w ostatnim tygodnia 
pszenica 19 sz. jęczmień 7 sz., owies 8 sz., Żyto 10 sz. 6 p., 
groch 10 sz. 6. i 

Leeds Il Października. — Targ nasz jest 
zaopatrzony w tezoroczną pszenicę, iw ogóle jest ona szcze 
gólaćj dobroci zdrowego i ciężkiego gatunkn. tak że piekarze 
jéj mogą używać. Okoliczność ta może szkodzić posiadaczow 
pszenicy zagranicznćj, albowiem daleko mpiéj potrzeba JJ bę 
dzie dla połączenia z nową pszenicą, widać tego skutki albo 
wiem wszelkich gatunków mnićj daleko żądają jak dawniej 
Właściciele zaś niedawno przybjłych tu travsportów w żąda- 
niach swych są daleko łagodniejsi, i przyspieszają zakupy» a z 
dotychczasowego stanu rzeczy, wnioskować możemy, że wedle 


dobrze 


4 


— 


dzisiajszych ceu kopujący wstrzymojąc się mogliby jeszcze coś 
zyskać. Ceniemy zaś dobra gdańską po 57—58 sz., pomerań- 
ską 56, 57, 585 szy duńską po 52,53, 51 sz— Wiedomościg z 


„południa nie donoszą nic dobrego, i to może u nas spowedo» 


- gr. 30) słoniny 


wać wywóz piękvej pszenicy zagranicznćj ku tamićj stronie, 
Gdyby to miało miejsce wówczas cena starćj pszenicy podnio- 
słaby się, w przeciwnym jednak razie dawne ceny nie utrzy- 
małyby się. Oclony dobry duński jęczmień płacą po 29 szyl 
Ła groch 64—65 funt. nieoclony żądają po 24 szyl. z 

Liverpool 13 Października. — Dzisiejszy targ 
zbożowy był u nas nieco lepszy; nowa irlańdzka pszenica pod 
niosła się w cenie o 2 szyl. na buszlu, zagraniczna ciągle po- 
zostaje w wysokich cenach. Sprzedano kilkanaście partji mą- 
ki ze Stanów Zjednoczonych po 21 sz, za beczkę. 


SREDNIA CENA ZYWNOŚCI. 


Na ostatnich targach Warszawskich i Pragskich płacono za ko. 
rzec Żyta rubli se. | kop. 75 (złp. Il gro. 20); pszenicy r. sr. 3 k. 
44 (złp. 22 gro. 2$); grochu polnego r. sr. l ko. 80 (zł. 12 gro. —) 
cukrowego rs— k. — (zł. — g. —); fasoli is, 3 k. 15 (zł. 2] gr. —) 
jęczmienia r. sr. I kop. 44(zło, 9 gro, 18) owsa r. sr. ] kop. 2 (złp. 
6 gro. 24); mąki pszenaćj przednićj r. sr. 4 kop. 80 (złp. 32 gr. — ); 
ordynarnćj 6 ćwierci r. sr. 5 kop.6 (zł. 33 gr. 22), żytnićj pytlowój 
r.s. 2 ko. 38 (złp. 15 gr. 26), gryczanćj korzec r. sr. l kop. 83 (złp. 
12 gr. 6); kaszy gryczanćj zwyczajnćj rs. 3 k. 10 (z. 20 gr. 20); drobnej 
r. sr. 6 kop. 57 (zł. 43 gr. 24); jęczmienućj'perłowćj v. sę. 5 k. 30 (at. 
35 gr. 10) jęczm. ordynaryjnćj r. sr. 2 kop. 6 (złp. 13 gro. 22); siana 
Centnar 100 funt. kop. 61 (złp. 4 gro. 2); słomy cent. 100-fuut, kop. 
27 (tp I gr. 24); sążeń drew sosnowych r. s. 7k. 44 (złp. 49 gr. 18); 
wół dobry od r. s. 33 do 42; średni od r. s. 27 do 35; lichy od r.s. 24 do 
26 —ciele rs. —k. —; baran rs. | k. 75; wieprz dobry od r. s. 13 do 
15 średni od r. gr 10 de. 12; iichy ad r. sr. 8 do9 ;— masła font ko. 15 

í unt ko. 9 ika i '" y 8 
okowity 10tćj próby TIETEET 87 WPSĘ 25) ; POR v e) 
garniee kop. 34 (złp. 2 g. 8). ` 


PIE EA PI 
KURS GIEKDY WARSZAWSKIEJ. 
pali 


Doia 24 Października 1843. R. s|k. 
manon 
ha WiKi E: | 
Berlin 100 talarów - ~ 2 M. 91,95 
Gdańsk 100 talarów . . 2 M. DZ MLIU 
Hamburg 300 m. k. . 2 M.. 38/30 
Londyn fun. sterlio. . 3 M.. 6,35 
Lipsk 100 talarów  . 7 i 20.53] ET E 
Meskwa 100 rub. sreb. P ń 1 M. 99 66i 99 50 
Petersburg ditto. ; ź IM. 00, — 
Paryś 300 franków 2 m. | 7470 
Wiedeń 150 zł. reńskich j2 M.. | 96.30 
Wrocław 100 talarów A A i2 M.. 91 89 
- 22 MONETY. | 
Rossyjskie Imperjały. == 
Holend dvkaly nowe . š s s a Pas 
dilte şlare ważne F : d ; —|— 
Frydrychsdory Pruskie A > p à zia 


Rossyjskie assygnaty . zna SE x 
Ausjryjackie bilety baukowe za 150 złr. . 

8. -P-A BALECKERE j 
Listy zastawne białe, daw. bez kup.(*). 
ditlo ditto none ż ć z 
Obligi skarbowe na zt. 1000 
Oblrgacje cząstkowe ua zł. 500  /, 


Warteść kuponu kod. 20 1/3, 


j 


